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Radni nowych rad 
- WRN i MRN z  Jawora
kipNn MY JUZ NOWYCH RADNYCH Wojewódz- 
Na ? at̂ y . Narodowej w Legnicy i Miejskiej Rady 
zni °We  ̂ w Jaworze. W składzie tej pierwszej 
»i fuZ ? mieszkańców Jawora. W kolejności 
“uabetycznej są to:

ksztUłGENIUSZ BARCZYNSKI, lat 52, PZPR, wy- 
Wrm C6nie wyższe, dotychczasowy przewodniczący 
PZPn W Legnicy; STEFANIA BUCZYŃSKA, 46 lat, 

R, wykształcenie wyższe, prezes PSS „Społem” 
Jaworze; MIROSŁAW GIBEK, 34 lata, PZPR, 

Jń7 tS a ĉen ê wyższe, lekarz w ZOZ w Jaworze; 
7ry/ MAZIARZ, 58 lat, ZSL, lekarz, dyrektor 
bezn W Jaworze; AGNIESZKA PANASIUK, 26 lat, 
Hnf r̂tyjna- Komenda Hufca ZHP w Jaworze; 
kszk i A. RADOMSKA, 20 lat, bezpartyjna, wy- 

średnie, Spółdzielnia Pracy im. Obrob
ią Pokoju w Jaworze; JADWIGA WOJDA, 30 

> PZPR, wykształcenie średnie medyczne, ZOZ
Jaworze.

pt̂ *?jska Rada Narodowa, podobnie jak w po
je; kadencji, liczyć będzie 60 radnych. W

J skład wybrani zostali:

zat ^ ° N I  ADAMSKI, lat 43, SD, wykształcenie 
PZP»W0, rzemieślnik; JANUSZ AGDAN, lat 41, 
W ,R> wykształcenie wyższe, I sekretarz KM PZPR 
kS2ta,Wor?e; JAN ANDREASIK, lat 66, ZSL, wy- 
kor Cetlie Podsbawowc, rolnik indywidualny z Ja- 
Wtai HRNRYK ANTKOWIAK, lat 54, PZPR, wy- 
s!̂ * e n ie  wyższe, Związek Nauczycielstwa Pol-

beJANlNA DANUTA BAŁCHANOWSKA, lat 36, 
^R&^ykształcenie średnie, laborant-analityk w 
Wip W ZOFIA BANASIK, lat 41, ZSL, wykształ- 

®rednie, Spółdzielnia Inwalidów „Inprodus”; 
śr6cj/t®BAW BARAN, lat 31, PZPR, wykształcenie 
46 p | ’ „Inprodus”; ŁUCJA BARCZYNSKA, lat 
sZkm ZPR> wykształcenie wyższe, Bursa Między- 

n,a; ZDZISŁAW BŁASZCZYK, lat 36, PZPR, 
I^sztaleenie średnie, ZKiMR; TAMARA BRON- 
c i g i k 38, PZPR, wykształcenie wyższe, nauczy
ł a ^  w Szk- Podst. nr 7; LIDIA BUKOWSKA, 

b>ezp., wykształcenie średnie, ZKiMR. 
śr6cj RONA CYCOŃ, lat 27, bezp., wykształcenie 

P die, nauczycielka w Szk. Podst. nr 2. 
tiL "OUSŁAW DUDEK, lat 31, PZPR, wykształce- 
bj{Qyednie, Izba Skarbowa w Legnicy; ZBIGNIEW 
kiar] B, lat 28, bezp., wykształcenie średnie, Za- 
w. y Kuziennicze; TERESA DYMEK, lat 49, bezp., 

TR5?talcenie podstawowe, ZKiMR.
Jlie kN.A FOKS-LENDA, lat 50, PZPR, wykształcc- 

jA^zsze, lekarz w ZOZ w Jaworze.
RUSZ GALA, lat 41, PZPR, wykształcenie śre- 

nk-nauczyciel w ZSZ przy ul. Wrocławskiej; TE- 
śred . GEMBACKA, lat 41, PZPR, wykształcenie 
rakt 6’ Urząd Miasta; MIROSŁAW GIBEK, cha- 
SJtA , styka Powyżej; DANUTA GORZECHOW- 

tv , 38> bezp-, wykształcenie wyższe, przełożo-
SClKr‘3 gniarck; w ZOZ w Jaworze; ROMAN GO- bryu “KI, lat 47, PZPR, wykształcenie wyższe, Fa- 
Ką_ ‘I  wyrobów Emaliowanych; EMILIA GOMUŁ- 
ky 52, PZPR, wykształcenie wyższe, Państwo- 

AEat ad Wychowawczy.
Ce^RA HRANKOWSKA, lat 37, bezp., wykształ- 

Pjfy^rednie, nauczycielka w Szk. Podst. nr 2.
Poost ILNICKI, lat 53, PZPR, wykształcenie 

Bfi^Wowe, mechanik w OZTiMD w Jaworze. 
ksz ta i.ISŁAW. JAKIMOWICZ, lat 62, bezp., wy- 
^Yg^^nie wyższe, nauczyciel w LO w Jaworze; 
śteonjp U JAMKA, lat 33, bezp., wykształcenie 

{{ai 5’ technik samochód, w OZTiMD w Jaworze, 
^tałn MlERA KAŁUZINSKA, lat 41, ZSL, wy- 
br j. enie wyższe, nauczycielka w Szk. Podst.

’ RYSZARD KLAMKA, lat 39, PZPR, wy

kształcenie średnie, ZKiMR; URSZULA KLEJNOW- 
SKA-MOSIOŁEK, lat 31, ZSL, wykształcenie wyż
sze, sędzia Sądu Rejonowego w Jaworze; MARIA 
KOPEĆ, lat 44, bezp., wykształcenie średnie, Sp. 
Pracy im. Obrońców Pokoju; RYSZARD KOWA
LIK, lat 47, ZSL, wykształcenie wyższe, lekarz w 
ZOZ w Jaworze; HENRYK KRASOŃ, lat 48, PZPR, 
wykształcenie średnie, FWE; ZDZISŁAW KRUPA, 
lat 51, bezp., wykształcenie średnie med., ZOZ w 
Jaworze; TADEUSZ KRZĄSTEK, lat 43, ZSL, wy
kształcenie podstawowe, rolnik indywidualny; BAR
BARA KUREK, lat 41, ZSL, wykształcenie średnie, 
nauczycielka w Szk. Podst. nr 2.

ZENON LANG, lat 28, bezp., wykształcenie śre
dnie, JZChG „Pollena”.

MAŁGORZATA ŁAZINSKA, lat 22, bezp., wy
kształcenie zawodowe, sprzedawca w WPHW.

EDWARD MACHOWSKI, lat 32, PZPR, wykształ
cenie średnie, PGKiM w Jaworze; MIECZYSŁAW 
MACHURA, lat 43, SD, wykształcenie średnie, U- 
rząd Miasta; WALDEMAR MAĆKOWIAK, lat 35, 
PZPR, wykształcenie wyższe, ZKiMR; BOŻENA 
MACIEJOWSKA, lat 28, bezp., wykształcenie śre
dnie, nauczycielka w Liceum Medycznym w Ja
worze; EUGENIUSZ MACIOŁEK, lat 35, bezp.. wy
kształcenie zawodowe, Cukrownia „Jawor”; JOZEF 
MAZUREK, lat 38, bezp., wykształcenie wyższe, 
nauczyciel w ZSZ przy ul. Wrocławskiej; ROMAN 
MURAWSKI, lat 41, PZPR, wykształcenie wyższe, 
JZChG „Pollena”.

EDWARD OLECH, lat 41, PZPR, wykształcenie 
wyższe, OZTiMD w Jaworze; TADEUSZ ORDA, 
lat 48, bezp., wykształcenie średnie, PGR w Jawo
rze; KATARZYNA OZGA, lat 48, PZPR, wykształ
cenie wyższe, nauczycielka w Zespole Szkół Ogól
nokształcących w Jaworze.

MARIA PIETRUSZKA, lat 38, PZPR, wykształ
cenie wyższe, nauczycielka w Szk. Podst. nr 3 w 
Jaworze; WIKTOR PIOTROWSKI, lat 41, PZPR, 
wykształcenie wyższe, lekarz w ZOZ w Jaworze; 
ANDRZEJ PIWKO, lat 28, PZPR, wykształcenie 
średnie, Cukrownia „Jawor”.

DOROTA RADOMSKA, charakterystyka powy
żej; JANUSZ RUTKOWSKI, lat 43, PZPR, wy
kształcenie wyższe, Wojewódzkie Biuro Geodezji i 
Terenów Rolnych.

ADAM SLEWICKI, lat 38, PZPR. wykształcenie 
wyższe, nauczyciel w Zesp. Szkół Ogólnokształcą
cych w Jaworze; WŁADYSŁAWA SROKA, lat 51, 
bezp., wykształcenie wyższe, nauczycielka w Li
ceum Medycznym w Jaworze.

BOGUSŁAW TOKARZ, lat 46, PZPR. wykształ
cenie wyższe, WBGiTR w Legnicy Oddział w Ja
worze.

CZESŁAW WAWRZKOWICZ, lat 39, bezp., wy
kształcenie wyższe, „Inprodus”; KRZYSZTOF WI
ŚNIEWSKI, lat 29, SD, wykształcenie wyższe, „Pol
lena”.

MAREK ZIELIŃSKI, lat 38, PZPR, wykształce
nie wyższe, KW PZPR w Legnicy; FRANCISZEK 
ZIĘBA, lat 48, PZPR, wykształcenie wyższe, Sp. 
Pracy „Ogniwo”.

Interesujące mogą być pewne informacje staty
styczne na temat składu obecnej Rady. Jest w niej 
28 członków PZPR, 7 członków ZSL, 4 członków 
SD i 21 bezpartyjnych. Aż 46 radnych pełnić bę
dzie tę funkcję po raz pierwszy, 12 po raz drugi, 
a tylko 2 po raz trzeci i więcej. Tylko 13 spośród 
60 było radnymi w poprzedniej kadencji. Wyższe 
wykształcenie posiada 29 radnych, średnie 24, za
sadnicze zawodowe 3 i podstawowe 4 radnych. 
Ponad dwie trzecie stanowią radni pomiędzy 30 
a 50 rokiem życia. Do 30 roku jest 8 radnych i ty
le samo powyżej 50 lat.

M. LENKIEWICZ

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
1-30 lipca 1988 r.
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Posiedzenie Egzekutywy KZ PZPR

O współpracy
z organizacją partyjna

MIAŁO TO BYC posiedzenie plenarne Komitetu Zakładowego PZPR 
poświęcone omówieniu dotychczasowych doświadczeń i wyników 
współpracy organizacji partyjnej z organami przedsiębiorstwa i inny
mi organizacjami w zakładzie oraz wypracowaniu konkretnych wnio
sków na przyszłość. Już wcześniej zadbano o właściwe jego przygo
towanie. Zagadnieniu temu poświęcono bowiem posiedzenie Egzeku
tywy KZ PZPR z udziałem przedstawicieli organizacji przejawiają
cych najbardziej aktywną działalność.

Niestety, z powodu nieobecno
ści aż 6 członków KZ PZPR pla
nowane plenum przekształciło się 
z konieczności w posiedzenie Eg
zekutywy w znacznie jednak roz
szerzonym składzie. Wśród zapro
szonych gości znaleźli się bowiem 
członkowie dyrekcji oraz przed
stawiciele — najczęściej przewod
niczący — organizacji społecz
nych, działających w zakładzie. 
Obecny był także I sekretarz 
KM PZPR JANUSZ AGDAN.

Krótkie zagajenie do dyskusji 
wygłosił sekretarz KZ BOLE
SŁAW MALEC. Jego kontynua
cją były także krótkie wystąpie
nia przedstawicieli poszczególnych 
organizacji. Wprawdzie zasadni
czym tematem posiedzenia były 
zagadnienia współpracy z zakła
dową organizacją partyjną, je
dnak większość dyskutantów o- 
graniczyła się tylko do scharak
teryzowania jej na odcinku współ
działania z KZ PZPR. Oceny by
ły raczej pozytywne. Podkreśla
no zwłaszcza bieżące kontakty 
przedstawicieli poszczególnych or
ganizacji z sekretarzami KZ, po
zwalające rozwiązywać ich pro
blemy. Stanowczo zbyt mało mó
wiono na temat tej współpracy — 
na co zwrócił uwagę J. Agdan — 
na niższych szczeblach. Na ten 
temat nie dałoby się już powie
dzieć zbyt wiele dobrego.

Sporo do życzenia pozostawiają 
na pewno kontakty pomiędzy od
działowymi organizacjami partyj
nymi a związkowymi radami wy
działowymi i kołami SIMP. Tu 
jednak, głównie ze względu na 
podobną strukturę organizacyjną, 
można wiele zmienić na lepsze 
od zaraz. Znacznie trudniej jest 
jednak utrzymywać kontakty na 
tych szczeblach przez organizacje, 
które posiadają tylko strukturę 
ogólnozakładową. Najczęściej o- 
graniczają się one do uczestni-

ctwa w zebraniach przedstawi
cieli ich władz. Ta forma wza
jemnych kontaktów dotyczy wła
ściwie wszystkich organizacji w 
zakładzie. To dobrze, że ich przed
stawiciele uczestniczą w posie
dzeniach Egzekutywy KZ PZPR, 
gdyż pozwala to na szybki prze
pływ informacji. Praktyka ta nie 
jest jednak tak powszechna na 
niższych szczeblach. W celu pod- 
dniesienia skuteczności tego pro
cesu w odniesieniu do działalno
ści poszczególnych organizacji, 
DANUTA BAŁCHANOWSKA, re
prezentująca Ligę Kobiet Pol
skich, zaproponowała stworzenie 
w KZ PZPR czegoś w rodzaju 
„banku informacji”, dostępnego 
dla wszystkich. Informacje te mo
głyby być rozpowszechniane w 
formie biuletynu.

Istotną cechą współpracy partii 
z organizacjami społecznymi jest 
ograniczenie do minimum elemen
tów formalno-biurokratycznych. 
Zwrócił na to uwagę PAWEŁ 
KOZŁOWSKI, który omawiał 
kontakty Rady Pracowniczej z 
KZ PZPR. Jego zdaniem, podzie
lonym zresztą przez większość 
dyskutantów, nie ma potrzeby 
biurokratyzowania tych stosun
ków, chociażby poprzez pisanie 
protokołów i sprawozdań, gdyż 
mogłoby to tylko zaszkodzić idei 
współpracy.

Cel wszystkich działających w 
zakładzie organizacji — jak po
wiedział J. Agdan — jest wspól
ny. — Jest nim zaspokajanie naj
bardziej rozległych potrzeb zało
gi ZKiMR. Różne mogą być naj
wyżej środki i metody, prowa
dzące do tego celu. W inny bo
wiem sposób zabiegać będzie o 
interesy zatrudnionych Rada Pra
cownicza, a w inny związek za
wodowy, organizacja młodzieżowa 
czy SIMP.

(m)

AGROMET 
V ZKiMR /  
'^AW ORfi



Kolonie
w  Czechosłow acji 
rozdzielone

Wprawdzie wyjazd na kolonie do Cze
chosłowacji nastąpi dopiero na począteu 
sierpnia, jednak decyzje, kto na nie poje- 
dzie, zapadły już w maju. Rozdziału skie
rowań dokonała Komisja Socjalna.

W przeszłości jej decyzje wzbudzały 
wśród załogi sporo kontrowersji. Wiele o- 
sób nie ukrywało swego niezadowolenia ze 
sposobu rozdziału skierowań. Trzeba je
dnak mieć na uwadze fakt, ze nie zawsze 
jej członkowie mogli podejmować decyzje 
w sposob nieskrępowany. Przypadki wy
wierania presji na zakwalifikowanie na 
kolonie dziecka konkretnego pracownika 
wcale nie należały do rzadkości.

W tym roku udało się jednak ominąć 
wspomniane zagrożenia, u  zakwalifikowa
niu bądź odrzuceniu wniosku decydowały 
wyłącznie kryteria regulaminowe. Podsta
wowym było to, czy dziecko korzystało 
już z kolonii zagranicznych organizowa
nych przez zakład. Konsekwentnie więc 
eliminowano dzieci, ubiegające się o skie
rowanie po raz któryś z rzędu,, przydzie
lając je tym, dla których byłby to pierw
szy tego rodzaju wyjazd. Odstąpiono też 
od wzbudzającego powszechne niezadowo
lenie załogi kryterium przynależności do 
związku zawodowego rodziców. Jedyne 
preferencje stworzono dzieciom starszym, 
wychodząc z założenia, że może to być 
dla nich ostatnia szansa skorzystania z 
możliwości wyjazdu na kolonie do Czecho
słowacji. Zdarzały się też przypadki, że o 
skierowanie ubiegały się rodzeństwa. Ko
misja stosowała zasadę, że skierowanie o- 
trzymywało tylko jedno z dzieci, z reguły 
starsze.

Rozdział skierowań nastręczał członkom 
Komisji Socjalnej sporo kłopotów. Chęt
nych do wyjazdu było znacznie więcej niż 
miejsc. Przeważały dziewczynki, a wcze
śniej ustalono, że na kolonie pojedzie po 
20 dzieci obu płci. Starano się też kwali
fikować dzieci w zbliżonym wieku. Uła
twi to potem kompletowanie grup kolonij
nych, a kolonistom umożliwi łatwiejsze za
wieranie znajomości oraz lepszą zabawę w 
gronie rówieśników.

Wydaje się, że tegoroczny rozdział skie
rowań nie powinien wbudzić emocji wśród 
bezpośrednio zainteresowanych. Był on na 
pewno bardziej sprawiedliwy od poprzed
nich. (m)

Z a k o ń c z y ł sią 
ro k  s zk o ln y

10 czerwca podczas uroczystego apelu 
pożegnano uczniów kończących edukację 
w przyzakładowej szkole zawodowej i 
technikum. Po raz pierwszy w historii tej 
placówki jej mury opuścili abiturienci 
dziennego technikum. Spośród 22-osobowej 
grupy 12 uczniów zdało egzamin dojrzało
ści. Wszyscy uzyskali tytuł technika me
chanika w specjalności obróbki skrawa
niem.

Wyróżniającym się uczniom technikum 
i szkoły zawodowej wręczono listy po
chwalne. Otrzymali je: KRZYSZTOF KU
BIAK, RYSZARD ZIÓŁKOWSKI, WAL
DEMAR OLEKSIAK, SŁAWOMIR LE- 
WENS oraz JERZY MAŁYNIAK. Rodzi
com uczniów przekazano podziękowania 
za dobre wychowanie dzieci i przygotowa
nie ich do obowiązków szkolnych.

Nagrody rzeczowe i książki wręczono 
także aktywnym działaczom szkolnego ko
ła ZSMP, kółka fotograficznego, uczniom, 
którzy zajęli dobre lokaty w konkursie 
o tytuł najlepszego w zawodzie oraz zwy
cięzcom miejskiego turnieju siatkówki.

Okolicznościowe przemówienie z okazji 
zakończenia nauki wygłosiła dyrektor 
szkoły WŁADYSŁAWA ZIELIŃSKA oraz 
pierwszy zastępca dyrektora ZKiMR EU
GENIUSZ CEZAR. Podkreślili oni, że dzień 
ten oznacza rozpoczęcie przez absolwentów 
dorosłego życia. Od tej pory uczniowie 
stali się pracownikami zakładu i rozpo
częli swą karierę zawodową. Są dobrze 
przygotowani do pracy w zakładzie i ma
ją duże możliwości awansu, ale wiele za
leżeć będzie od ich postawy i aktywności 
społecznej. Główny specjalista ds. pracow
niczych ZDZISŁAW PRUSZYŃSKI wska
zał na znaczenie trudu nauczycieli w 
kształtowaniu postaw młodych pracowni
ków i za to serdecznie podziękował ca
łemu gronu pedagogicznemu.

Podczas uroczystości przedstawiciele koń
czących naukę klas złożyli uroczyste ślu
bowanie, zobowiązując się do dobrej pra
cy, podnoszenia kwalifikacji i pomnażania 
dorobku całego kraju. (k)

2 •  Przegląd Fabryczny

kronika

Zakładowe Koło SIMP zorganizowało dla kadry inżynieryjno-technicznej wyjazd 
na LX Targi Poznańskie. Podczas zwiedzania ekspozycji uczestnicy wycieczki mogli 
zapoznać się z najnowszymi osiągnięciami światowego przemysłu. Z możliwości tej 
skorzystało w ramach wyjazdu służbowego 30 pracowników. Na zdjęciu główny 
kontroler jakości GRZEGORZ LISOWSKI i kierownik Działu Inwestycji DA
NUTA LISOWSKA prowadzą ostatnie rozmowy z przedstawicielem szwajcarskiej 
firmy ARL w sprawie zakupu spektrometru. Urządzenie to, służące do badania 
składu chemicznego stali zostało już zakupione kosztem 40 min zł. Jesienią dwaj 
pracownicy, którzy będą je obsługiwali zostaną przeszkoleni w Szwajcarii. (k)

Fot. J. Stelczyk

Wypracowują
środEki 
na swoifi
działalność

Coraz większego tempa nabierają inicja
tywy ZSMP w ramach FASM. Po za
gospodarowaniu nieprzydatnych tabliczek 
młodzież podejmuje kolejne zadanie. Bę
dzie to mycie świetlików w budynku no
wej Iruźni. Przygotowania do tych prac są 
bardzo staranne. Wszyscy przeszli specjal
ne badania, stwierdzające możliwość wy
konywania prac wysokościowych. Aby 
zmniejszyć koszty, sami starają się o sprzęt 
niezbędny do mycia świetlików i robocze 
ubrania.

Podpisana z dyrekcją umowa na wyko
nanie tych robót opiewa na 1.147 tys. zł. 
Termin zakończenia prac członkowie bry
gady ustalili na 30 czerwca. Obecnie 
ZSMP-owcy myślą o kolejnych zadaniach 
w ramach Funduszu Akcji Socjalnej Mło
dzieży. Na razie trwają rozmowy.

Środki wypłacane za roboty wykonywa
ne w ramach FASM nie obciążają konta 
płacowego zakładu, a przy obecnym sta
nie przepisów prawnych jest to bardzo 
ważne. Młodzież, która bierze udział w 
pracach,, może zarobić dodatkowe pienią
dze, a także pomnożyć konto organizacji. 
Po umyciu świetlików znajdzie się na nim 
300 tys. zł. Pieniądze można będzie wyko
rzystać na działalność Zarządu Zakładowe
go. W ten sposób młodzieżowa organiza
cja nie będzie już w takim stopniu uza
leżniona od dotacji przedsiębiorstwa i in
nych organizacji. (mis)

Przyroda
Antarktydy 
w jaworskim 
muzeum

Do sierpnia czynna będzie w jaworskim 
Muzeum Regionalnym wystawa pn. „Przy
roda Antarktydy”. Jest to już ósma cza
sowa ekspozycja w tej placówce od chwi
li jej wyremontowania. Prezentowane eks
ponaty pochodzą ze zbiorów Muzeum Zie
mi PAN w Warszawie. Stanowią one wy
niki badań i obserwacji prowadzonych 
przez polarników z polskiej Stacji Badaw
czej im. Henryka Arctowskiego na An
tarktydzie, działającej tam od 1959 r.

Wystawa obejmuje nie tylko obecną 
faunę i florę tego obszaru, ale również 
ślady dawnej roślinności Antarktydy. Przed 
milionami lat ten niegościnny dzisiaj i zlo
dowaciały obszar porastała bujna roślin
ność. Uległa ona jednak w kolejnych epo
kach rozwoju ziemi całkowitemu zniszcze
niu. O jej dawnym, bujnym stanie świad
czą tylko licznie spotykane skamieliny. 
Wiele z nich można oglądać w jaworskim 
muzeum: liście drzew, odciski roślin, fra
gmenty drzew, muszli i małży o ogrom
nej wartości geologicznej. Całość ilustrują 
mapy, prezentujące rozwój roślinności i 
jej stan obecny.

O krajobrazie tych okolic świadczą rów
nież duże kolorowe zdjęcia i kilka ekspo
natów wypchanych zwierząt, typowych dla 
tego rejonu, jak pingwiny i foki. Wystawa 
dostarcza wielu informacji o przeszłości 
i teraźniejszości tego obszaru.

(k)

M m  w mMs 
garze; w spartakiadzie

Można chyba uznać za sukces udział ju
naków OHP w rajdzie zorganizowanym z 
okazji jubileuszu tej organizacji. Jego tra
sa prowadziła od Rogoźnicy przez Paszo
wice do Wąwozu Myśliborskiego. Tu za
trzymali się na nocleg, a następnego dnia 
zwiedzali okolice. W ogólnej punktacji ju
nacy z hufca przy ZKiMR zajęli pierwsze 
miejsce wśród ośmiu reprezentacji z wo
jewództwa.

Poza sprawnością fizyczną drużyna w 
składzie: ANDRZEJ IWANCZAK. PAWEŁ 
DRŻAŁA i MIROSŁAW SYGUT wykaza
ła się również znajomością wielu dziedzin. 
Jej członkowie triumfowali w indywidual
nych konkursach dotyczących historii II 
wojny światowej, ochrony środowiska, u- 
dzielania pierwszej pomocy w nagłych wy
padkach oraz ogólnych wiadomości o zor

ganizowanej turystyce. Zdobyli puchar u- 
fundowany przez komendanta wojewódz
kiego Ochotniczych Hufców Pracy.

Z mniejszym powodzeniem wystartowali 
zakładowi junacy w tegorocznej spartakia
dzie sportów obronnych w Legnicy. Pomi
mo indywidualnych sukcesów ANDRZEJA 
IWAŃCZAKA, który zajął pierwsze miej
sce w strzelaniu oraz PIOTRA OSLAKA, 
zdobywcy trzeciego miejsca w biegu na 
orientację, reprezentacja ZKiMR nie zmie
ściła się w pierwszej trójce najlepszych. 
Zadecydował przede wszystkim brak dziew
cząt w zespole, które rozgrywały oddziel
ne zawody w wielu konkurencjach. Chłop
cy dobrze zaprezentowali swoje umiejęt
ności na strzelnicy, a w najtrudniejszej 
konkurencji — wieloboju sztafetowym za
jęli trzecie miejsce. (k)

@ P rz ed łu żo n o  n a  czas n ie o k re ś lo n y  te rm in  °" 
bow iązy w an ia  in s tru k c ji  o zasa d a c h  zbierania 
złom u n ie tech n o lo g iczn eg o  i su ro w có w  w tórnych 
or;«z w y n a g ra d z a n ia  za tę  zb ió rk ę . Jednocze
śn ie  do l is ty  m a te r ia łó w  o b ję ty c h  zbieraniem  
dop isan o  k o le jn e  dw ie  po zy c je : z e n d rę  oraz 
złom  m e ta li  k o lo ro w y ch . W y p łacan ie  nagrody 
za teg o  ty p u  d z ia ła ln o ść  uza leżn io n o  od uzy
sk a n ia  p o tw ie rd zen ia  ilościow ego  i  jakościow e
go przez o d b io rcę  o raz  b ra k u  re k la m a c ji ^  
c iąg u  14 dni.

@ D oko n an o  osta teczn eg o  o d b io ru  i przekaza
n ia  do u ż y tk u  h a li  W ydzia łu  O b ró b k i p iasty ' 
cznej. K om isji p rzew o d n iczy ł zas tęp ca  dy rek to
r a  ds. in w e s ty c ji M A RIA N  BO R U ff, a  w  odbiO' 
rze  u czes tn iczy li, op rócz p rzed staw ic ie li w yk0' 
naw ców  i in sp e k to ró w  n a d z o ru , ta k ż e  przyszli 
u ży tk o w n icy  tego  o b iek tu .

©  W szyscy k ie ro w n ic y  dzia łów  i w ydzia łów  zO' 
b o w iązan i zo s ta li do sp o rząd z en ia  w y k azu  sta' 
n o w isk  p racy . M ają one  zaw ie rać  n azw ę sta
now iska , e sk p lo a to w a n e j m aszy n y  lu b  urządzę' 
n ia , je j  ty p  o raz  n u m e r  in w e n ta rz o w y . Tal< 
sp o rządzone lis ty  m a ją  p osłużyć  do spraw nie)' 
szego p rzep ro w ad zen ia  a te s ta c ji  i spraw dzeni3 
je j  w y n ik ó w  w  w y d z ia łach , gdzie  zo sta ła  ju* 
zakończona.

©  U kaza ł się k o m u n ik a t d y re k c ji , w y jaśn ia ją ' 
cy sposób p o stę p o w an ia  w  p rz y p a d k u  koniec3' 
nośc i zak u p u  p rzed m io tó w , n a  k tó re  n ie  moż
n a  o trzy m ać  ra c h u n k u . W ta k im  przypadK11 
n a leży  p rzed staw ić  in n e  p o tw ie rd zen ie  zakup11 
z u w zg lęd n ien iem  cen y  i ilo śc i n a b y ty c h  przed
m io tów . W a ru n k iem  ro z liczen ia  je s t w ystaw ień3 
n a  d o k u m en cie  zak u p u  a p ro b a ta  odpow iednich0 
zas tęp cy  d y re k to ra , św iadcząca  o konieczność1 
jego  d o k o n an ia .

Jaworskie Biesiady Literackie

Przed
jufcitaiszw

10 czerwca odbyły się IX Jaworskie Bi®' 
siady Literackie im. Henryka Worcell2' 
Tym razem program imprezy był skroń1' 
ny. Gościło tylko kiiku literatów, a biesi3' 
dy trwały jeden dzień.

Imprezę rozpoczęło podsumowanie Ogó*' 
nopolskiego Konkursu Poetyckiego P' 
„Człowiek — Przyroda” o laur JaworoW®' 
go Liścia. Jury pod przewodnictw®111 
ZDZISŁAWA PIETRASIKA pierwszą 
grodę przyznało MIROSŁAWOWI B°' 
CHENKOWI z Bielska Białej — triumf0’ 
wał on również w ubiegłorocznym konkU|' 
sie. Kolejne miejsca zajęli: KRYSTYN'' 
BONAT z Lublina i wyróżniony rok tek1 
DARIUSZ BURDZIŁOWSKI z Przeźm1̂  
rowa k. Poznania. Wyróżnienia otrzym3”’ 
STANISŁAW GOLA, EUGENIUSZ Zm 
LIŃSKI i KRYSTYNA MŁYNARCZA&'

Laureaci wraz z zaproszonymi g03®.1̂  
wzięli udział w sympozjum literacki^1 
którego tematem była „Literatura wob®( 
zagrożeń współczesnego świata”. Relsr3 
wprowadzający wygłosił JANUSZ T£*a 
MER. Omówił on reakcje literatów 11 
przestrzeni dziejów na różnego rodzaju K, 
grożenia współczesnego im świata. 
wywód rozpoczął od twórców starożjńny®1̂ 
a zakończył na prezentacji współczesny® 
tendencji apokaliptycznych w Polsce. u 
referacie, mimo niełatwej problematy15' 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja.

W tegorocznych biesiadach uczestnic«| 
li m.in. pisarze: KAZIMIERZ KOSZ^ 
SKI, GERARD GÓRNICKI i STANISŁAW 
SROKOWSKI, Wzięli oni udział w 
sztatach literackich i spotkaniach aUtoZ 
skich z czytelnikami.

Znacznie okazalej ma przebiegać PrZj6 
szłoroczna impreza. Będą to już dzies13  ̂
spotkania w ramach Jaworskich Bi®2̂ ., 
Literackich, w całości poświęcone tW 
czości Henryka Worcella. Planuje się h1'̂ , 
wmurowanie tablicy pamiątkowej oraz 
dział najbliższej rodziny pisarza. Od Pl2̂  
szłego roku biesiady organizowane 
co dwa lata. ^



Zasady sprzedaży węgla
cd' ze str. 4

jyalną kalkulację kosztów zakupu węgla, 
faktury wystawiać ma Dział Sprzedaży, 
natomiast wydawaniem zajmą się praco
wnicy Działu Gospodarki Materiałowej.

W gestii Działu Socjalnego pozostanie 
Jedynie ustalenie, na podstawie składanych 
r?ez pracowników zaświadczeń organów 
administracyjnych i obowiązujących prze- 
Pisow, ilości wydawanego węgla. Prace 
,8 zostały już wykonane w ubiegłym ro- 
u. Oczywiście, prace te prowadzone będą 
0 końca tego roku, gdyż w przyszłym po
stanie tylko ustalanie wielkości depu- 
ata do wypłaty ekwiwalentu pieniężnego. 
Vzy ogłoszony aneks położy kres ciągną- 

się od kilku lat dyskusji o losach de

putatu węglowego? Z dużą dozą prawdo
podobieństwa można przypuszczać, że po
nownie odezwą się głosy o „konieczności” 
kontynuowania sprzedaży opału przez za
kład. Już teraz związki zawodowe zapo
wiedziały ponowne zbadanie całej sprawy.

Wydaje się, że obecnie zaproponowane 
rozwiązanie, choć może mniej korzystne dla 
pracowników pobierających opał w natu
rze, jest opracowane z myślą o pracowni
kach i przedsiębiorstwie. Wreszcie wyrów
nano dysproporcje pomiędzy tymi, którzy 
pobierają ekwiwalent, a resztą załogi. Co 
więcej, dostosowano zarządzenia do ogól
nie obowiązujących przepisów. Ponadto za
kład nie będzie już wyręczał składów o- 
pałowych. Te plusy powinny zaważyć nad 
interesem pewnej części załogi. (mis)

Pofemniki 
to© forach
Pojemniki, to temat powracający jak bu- 

werang, nie tylko na łamy „PF”, ale także 
... yielu dyskusjach. Od lat mówi się o 

atach powodowanych ich przetrzymy- 
tyc'niem, nieoddawaniem i niszczeniem.

Prowadzono nawet specjalne przepisy 
Po J^trzzakładowe, określające zasady 
mapowania w przypadku, gdy zakłady 
, . zwracają pojemników, karania za ich
iszczenie itp.

Swego czasu zaistniała nawet koniecz- 
ieni .sz,ybkiego wykonania dużej ilości po- 
spńł Przez specjalnie powołany ze-
jjj 1 Pracowników ZKiMR. Oni także zaj- 
sî a li  się ich naprawami. Od kilku mie- 
cza  ̂ êma û 11 ie wracano, ale nie ozna-

ro, że wszystko jest już w porządku. 
5ta'® Pewno takiego zdania jest maszyni- 
2„ł zakładowej lokomotywy. Wielokrotnie 
Uwaszał się do różnych biur, aby zwrócić 

?Sę na pozostawiane na torach pojem- 
(., *• Takie sytuacje powtarzają się dość 
chc'°' Co więcej, nikt z kierowników nie 
je la? Przyznać się do porozrzucanych po- 
sj^ftów. Każdy wskazywał na kolegę z 
sj j?dztwa. Ostatecznie nie udało się u- 
sj.jS do kogo należały. Uprzątnąć je mu- 
t0at maszynista. Czy jednak będzie musiał 

r°bić zawsze?
t^dziwiające, że w zakładzie wciąż moż- 
jje °mijać te przepisy, które są niewygod- 
ba’ a wykorzystywać maksymalnie inne, 
ąa .ziej korzystne. Zanim jednak znów 
*tówmy Przed sytuacją braku pojemni- 

CZy nie m°żna byłoby pociągnąć do 
o *;0Wiedzialności tych, którzy nie dbają 
^ ^ z e  wspólne mienie? (k)

Maszyny 
na sprzedaż

Od dawna już wiadomo, że park ma
szynowy ZKiMR nie należy do najnowo
cześniejszych. Wiele maszyn jest już w 
znacznym stopniu wyeksploatowanych i 
nie zapewniają one odpowiedniej jakości 
wyrobów. Do tego stałe kłopoty z obsa
dzaniem stanowisk robotniczych powodują, 
że część maszyn stoi bezużytecznie całymi 
miesiącami, a nawet latami. Dopiero nie
dawno podjęto próbę przezwyciężenia tej 
sytuacji. Zaoferowano do sprzedaży kilka 
pras. Znaleźli się kupcy.

Obecnie pracownicy Działu Głównego 
Mechanika przygotowali kolejną listę ma
szyn, które proponują do sprzedaży. Swoje 
zestawienie oparli częściowo na wynikach 
przeprowadzonej już w kilku wydziałach 
atestacji oraz na własnych spostrzeżeniach, 
popartych opiniami kierowników wydzia
łów. W ten sposób wytypowano do sprze
daży 34 maszyny.

Na liście znalazły się bardzo różne urzą
dzenia: aparat do malowania, transforma
tory, defektoskopy, suwnice, piece induk
cyjne, prasy korbowe, wiertarko-frezarki, 
młoty sprężarkowe, kowarki i piece obro
towe. Wszystkim wystawiono opinię, że są 
to maszyny w znacznym stopniu zużyte i 
przestarzałe. Część z nich jest obecnie w 
ZKiMR niewykorzystywana. Nie brakuje 
wśród nich maszyn dobrze utrzymanych 
i sprawnych.

Oczywiście, lista 34 maszyn nie zakoń
czy sprawy. Urządzeń nieprzydatnych za
kładowi jest znacznie więcej. Już wkrótce 
sporządzona zostanie kolejna lista maszyn 
proponowanych do sprzedaży. (k)

tlU ja w n ić  pracę kowali

Na razie pomysł upadł
, Wip1„ • , , , , . . ....  ... .....„ t . --- i4ul*le jest sposobów przyśpieszania pro- 
'vlaś'1*’ a*e chrba najważniejszy z nich to 
tal6iCl}Va organizacja pracy. Od niej może 
kigj®8 także opłacalność działalności za- 
Zaroo  ,a co za tym idzie, również wyższe 
tyj 01.fi załogi. Dlatego coraz częściej mó- 
SZcz 0SIa 0 właściwej organizacji pracy, 
z Wnie tam, gdzie połączona jest ona 
PtZpo'Sl̂ em i szkodliwymi dla zdrowia 

Q Cl4żeniami.
PraCo miesięcy kowale postulują, aby 
t)r2y?Wnicy matrycowni przekazywali im 
PrzgSot°Wane do produkcji prasy. Chodzi 

ae Wszystkim o właściwe ustawienie

Fot. S. Sobolew ski

nowych matryc i odkucie kilku pierw
szych detali. Jest to bardzo ważne, gdyż 
wielokrotnie okazywało się, że przystę
pująca do pracy brygada musiała po kil- 
ku kwadransach przerwać kucie, bo od- 
kuwki nie mieściły się w granicach tole
rancji. Takie przerwy wiązały się nie tyl
ko z wstrzymaniem pracy przez jedną 
brygadę, ale zmuszały do oderwania usta
wiaczy od innych zajęć. Musieli ponownie 
montować oprzyrządowanie.

Poza tym w piecu czekał rozgrzany już 
materiał. Były więc również straty energii. 
Poprawki zajmowały kilka godzin i to by
ła właśnie ewidentna strata, wynikła ze 
złej organizacji pracy. Sprawę tę podej- 
mowano na wielu spotkaniach, stanęła ona 
także na jednej z egzekutyw KZPZPR. 
W uchwale sprzed trzech miesięcy zobo 
wiązano kierownictwo matrycowni i wy
działów kujących do załatwienia jej. Miał 
powstać zespół, który nie tylko montował
by nowe oprzyrządowanie, ale również wy
konywał kilka próbnych odkuwek. W ten 
sposób przychodzący na zmianę kowale 
mogliby od razu rozpoczynać normalną 
pracę, nie obawiając się, że zrobią braki. 
Niestety, jak dotąd, sprawa me ruszyła 
z miejsca.

Jak wyjaśniały zainteresowane strony, 
główną przeszkodę stanowią braki mate
riałowe. Dotyczą przede wszystkim wyso- 
kogatunkowych stali stopowych, z których 
wykonywane są matryce. To powoduje nie- 
rytmiczność pracy w matrycowni, która z 
kolei wpływa na konieczność zatrudniania 
większej ilości członków załogi. Pomys 
z utworzeniem wspólnej z kowalami bry
gady do montowania i sprawdzania no
wych oprzyrządowań nie może byc wpro
wadzony w życie.

Mamy jednak nadzieję, że sprawa nie 
pójdzie w zapomnienie, a obecne trudno
ści nie będą trwały ciągle.

(mis)

d ecyzje  k ie ro w n ic tw a  zw iązku  w  sp raw ie  u d z ie - 
le n ia  bądź  odm ow y pom ocy  n ie k tó ry m  o rg a n i
zac jo m  n ie  zaw sze by ły  tra fn e . N ie je s te m  też 
p rz e k o n a n y , czy  jed y n y m  k ry te r iu m , sto so w a
n y m  n a jczęśc ie j w  sposób m ech an iczn y , p o w in 
n o  być to, czy w  im p rez ie , f irm o w a n e j przez 
ja k ą ś  o rg an izac ję , b io rą  u d z ia ł członkow ie 
zw iązk u . W aru n ek  te n  su g e ru je  w sp o m n ia n ą  
w cześn ie j d b a ło ść - o to, żeby  zw iązkow e p ie 
n iąd ze  w ró c iły  w łaśn ie  do cz łonków  zw iązku .

M yślę, że je s t znaczn ie  w ięce j m ożliw ości, 
n ie  sto so w an y ch  d o tychczas przez  k ie ro w n ic tw o  
zw iązku , u sa ty s fa k c jo n o w a n ia  jego  członków . 
W ielu  z n ich  n a  pew no  ch ę tn ie  sk o rzy s ta ło b y  
z in n y ch , n iż  ty lk o  s ta tu to w e  zas iłk i, fo rm  
pom ocy  m a te r ia ln e j. P rz y k ła d e m  m oże być  ch o 
c iażb y  pom oc w  sfin an so w an iu  le tn ieg o  w y p o 
czy n k u . uW ażam ,’ że s ta n  zw iązkow ej k asy  n a  
pew no  nie; u c ie rp i, jeże li raz  do ro k u  cz ło n 
kow ie zw iązku  o trz y m a ją , oprócz d o fin an so w a-

Związkowe pieniądze
DO PO D JĘC IA  tego  te m a tu  sk ło n ił m n ie  p rz e 

b ieg  k am p an ii w ybo rcze j do n o w y ch  w ładz 
zw iązkow ych . W je j tra k c ie  p a d a ły  bow iem  
głosy, dom ag ające  się jednoznacznego  ro z s trz y 
gn ięcia  te j k w estii. Chodzi m ianow icie  o w y 
k o rzy stan ie  zw iązkow ych  fun d u szy , pochodzą
cy ch  ze sk ła d ek  członków .

P ro b le m  n ie  je s t ła tw y  przede  w szy stk im  ze 
w zględu  n a  c h a ra k te r  o rg an izac ji zw iązkow ej. 
C hociażby z r a c ji  je j  liczebności, n ie  m ów iąc
0 fu n k c ja c h , ja k ie  m a do w y p ełn ien ia  w obec 
załogi nie je s t ła tw o  ro zs trzy g n ąć  tę  kw estię . 
L ogika w sk azu je , że fu n d u sze  k ażd e j o rg a n i
zac ji pow inny  być p rzeznaczone n a  p o trzeb y  
je j członków . T ru d n o  bow iem  w yobrazić  sobie 
sy tu a c ję , w  k tó re j f ila te liśc i w sp ie ra lib y  m a 
te r ia ln ie ’ np. w ęd k arzy  lu b  o d w ro tn ie . Obie 
o rg an izac je  m a ją  przecież sw o je  ś ro d k i i na  
n ich  pow inny  op ierać  sw o ją  działalność. G dy 
n ie  w y s ta rcz a ją , jed y n y m  w y jśc iem  je s t po p ro 
s tu  p odn iesien ie  w ysokości sk ła d e k  cz łonkow 
skich.

W iele d z ia ła jący ch  w  zakładzie; o rg an izac ji 
spo łecznych  zw raca  się do zw iązku  zaw odow e
go z prośbą o fin an so w e w sp arc ie  sw oich  p rz e d 
sięw zięć. N ie zaw sze pom oc ta k ą  o trzy m u ją
1 w ted y  dopiero  zaczyna się hałas . N a te j p o d 
sta w ie  fo rm u ło w an e  są często  w n iosk i n a  te 
m a t w spó łp racy  z o rg an izac ją  zw iązkow ą, Te, 
k tó re  o trzy m ały  f in an so w y  zas trzy k , n a  ogół 
o cen ia ją  ją  jak o  d o b rą , n a rz e k a ją  n a to m ia s t 
te, k tó ry m  pom ocy  ta k ie j odm ów iono.

Z da ję  sobie , oczyw iście, sp raw ę  z tego , że

n ia  z fu n d u sz u  so c ja lnego , d o p ła tę  do cen y  
sk ie ro w an ia  ze Swoich sk ła d ek . T rzeb a  bo 
w iem  szu k ać  sposobu  n a  „d o w arto śc io w an ie” 
cz łonków  te j  o rg an izac ji, k tó ry c h  s ta tu s , n a  
d o b rą  sp raw ę, n ie  ró żn i się w łaśc iw ie  n iczym  
od po zo sta ły ch  p raco w n ik ó w . P rz y n a leżn o ść  .do 
zw iązk u  n ie  s ta n o w i bow iem  żadnego  p rz y w i
le ju . S tąd  w łaśn ie  ro d z ą  się  w ą tp liw o śc i, czy 
w  ogóle je s t sens n a leżeć  dó te j  o rg an izac ji, 
sk o ro  z p rzy n a leżn o śc i te j  n ic  riie w y n ik a  poza 
p łacen iem  sk ła d ek . :

W ja k im ś sto p n iu  zgadzam  ,się z ty m i o p i
n iam i, chociaż ja k o  cz ło n ek  .zw iązku , r e g u la r 
n ie  o p ła c a ją c y  sk ła d k i, n ie  odżeg n y w ałb y m  się 
od w sp ie ra n ia  poczy n ań  n ie k tó ry c h  o rg an izac ji 
o m asow ym , o g ó lnozak ładow ym  zasięgu ; do k tó 
ry c h  w  duże j m ięrze  n a leżą  tak że  zw iązkow cy . 
U w ażam  je d n a k , podo b n ie  ja k  w ie lu  in n y c h , że 
fu n d u sze  z ich  sk ła d e k  .p o w in n y  p rżed e  w szy 
s tk im  służyć f in a n so w a n iu  p rzed sięw zięć  o rg a 
n izo w an y ch  z m yślą  a c z ło n k ach  zw iązk u  N ie 
w y d a je  m i si,ę, żeby tak ie  s tan o w isk o  k łóciło  
się  z O gólnym i ce lam i d z ia łan ia  te j  o rg a n iz a 
c ji, k tó ra  zgodnie z u s ta w ą  p o w in n a  w y s tę p o - 
w ac w  im ien iu , .całej załogi, z p o w odzen iem  
m oże to  czyn ić  "c h o c ia ż b y  w  sfe rze  p o p ra w y  
w a ru n k ó w  p racy  czy ..szeroko .ro zu m ian eg o  w v - poczy n k u . J

• . . M. LEN K IEW IC Z
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Seria zwycięstw 
przerwana

Nie udało się piłkarzom „Kuź
ni” przedłużyć znakomitej serii 
aż 6 kolejnych spotkań bez po
rażki. Przerwana została w Ostro
wie Wlkp., gdzie miejscowa „O- 
strovia” pokonała jaworzan 1:0. 
Była to trzecia przegrana „Kuź
ni” w tej rundzie, a pierwsza od 
24 kwietnia, kiedy to w takim 
samym stosunku przegrała w 
Wałbrzychu z „Victorią”. W obu 
zresztą przypadkach okoliczności 
były podobne, gdyż zwycięskie 
dla gospodarzy gole padły po rzu

tach karnych, dodajmy, że bar
dzo wątpliwych, aby nie powie
dzieć podejrzanych i krzywdzą
cych jaworską drużynę.

„Ostrovia”, poważnie zagrożo
na degradacją, musiała ten mecz 
wygrać. W normalny sposób, tzn. 
strzelając bramkę w akcji, nie 
była jednak w stanie tego uczy
nić, gdyż okazała się po prostu 
zespołem słabym. „Kuźnia” prze
wyższała ją pod każdym wzglę
dem. Widoczne były zwłaszcza 
różnice w umiejętnościach tak
tycznych obu drużyn, w sposobie 
organizacji gry. Chaotyczne i 
przypadkowe poczynania gospo
darzy nie stanowiły dla jawor
skiej obrony większego zagroże
nia. Niewiele też pograli sobie

napastnicy „Kuźni”, umiejętnie 
powstrzymywani jeszcze przed 
polem karnym ,,Ostrovii’ gwizd
kiem sędziego w sytuacjach, gdy 
nie byli w stanie uczynić tego 
jego obrońcy. Gra toczyła się 
więc przeważnie w środkowych 
rejonach boiska i była mało e- 
fektowna.

Minimalna porażka w Ostrowie 
nie wpłynęła na sytuację „Kuź
ni” w tabeli. W dalszym ciągu, 
na jedną kolejkę przed końcem 
sezonu, zajmowała ona 5 miejsce, 
tyle tylko, że o 1 pkt wzrosła 
przewaga wyprzedzającej ją dru
żyny „Chrobrego” Głogów i o tyle 
samo zmalała nad goniącym ją 
„Dozametem”. (1)

pod mtotem

Byle pojeździć
Narzekania na kierow ców  w ózków  

to nic nowego. W ielu z nich nie ty l
ko nie dba o pow ierzony im  sprząt, 
ale czuje  się panam i w ew nątrzzakła
dow ych dróg. Co w ięcej, często w idzi 
się za kierow nicam i w ózków  junaków  
OHP i odbyw ających p ra k tykę  ucz
niów. Nie mają, oczyw iście, upraw 
nień do prowadzenia takich  poja
zdów, ale są zawsze chętni, aby ,,po
jeździć po zakładzie”.

Przed oknam i naszej redakcji w i
dać sceny, gdy na w ózek, prowadzo
ny przez junaków , w skaku ją  pracow
nicy. Cóż, każdy  woli jechać, niż 
iść.

cji. Jak widać kontrola, a właściwi 
ty lko  je j zapowiedź, odświeża parnW 
w ielu  k ierow nikom . Oby tak  dalej-

Przymusowa przyjemność
K orytarz w  starym  biurowcu, Vr0' 

wadzący do kasy, jest ju ż  odnowiony 
jasny, i czysty. Co z tego jedna*’ 
skoro pozostał tu  kącik  dla palaczy 
ty ton iu , tu ż obok kasy. Dla jednaj 
w  kolejce to udogodnienie, ale aia 
licznej rzeszy pozostałych  — prósz* 
w ierzyć  — tortura!

Nici chcem y obrażać palaczy, dosko- 
nalc radzących sobie w  każdych v>a'. 
runkach, ale niepalący m ają przeciw 
prawo odmówić poczęstunku truci- \ 
zną. Coś z tym  trzeba zrobić!

W kolejce do...
...pew nej toa le ty  w  starym  biuroć; 

cu na p iętrze mogą nasunąć się tóz- 
ne m yśli. Przede w szys tk im  pod aą• 
resem  pracow ników  administracja 
k tó rzy  nie potrafią doprowadzić tVc* 
skrom nych  p rzyb y tkó w  do stanu u" 
żyw alności. ,

Jeszcze do niedaw na obok tej 
„ b rzyd k ie j” toalety funkcjonow ać  
nowa  — zadbana, zam ykana  na kluc- 
i dostępna ty lko  dla „wtajemniczaj 
n ych ”. Obecnie sto i otw orem  róć' 
nież dla tych  spoza pierwszego ,,Qa' 
tu n k u ”. Pozostał ty lko  stary  PT°' 
blem...

Porażka
na pożegnanie sezonu

NIEZBYT szczęśliwie zakoń
czyli piłkarze „Kuźni” Ill-ligowe 
rozgrywki w tym sezonie. Po po
rażce 0:1 w Ostrowie Wlkp. w 
ostatnim meczu przegrali w ta
kim samym stosunku i na wła
snym boisku z „Moto-Jelczem” 
Oława, który zdobył już awans 
do II ligi.

Strata obu punktów ze zdecy
dowanie najlepszą drużyną gru
py — jak wynikałoby z tabeli — 
wydawać by się mogło rzeczą 
naturalną. Tak przynajmniej przy
jęliby rezultat ci, którzy nie by
li naocznymi świadkami wydarzeń 
na boisku. Dla obserwatora tego 
meczu stwierdzenia te nie są już 
tak oczywiste. Nie wiem, może 
rzeczywiście jest to najlepsza 
drużyna w tym gronie, ale w ja
ki sposób mogła uzyskać aż 19 
punktów przewagi nad piątą w 
tabeli „Kuźnią”? Jest to już prze
cież różnica co najmniej kilku 
klas?!

Pytanie w świetle tego, co 
działo się ostatnio na piłkarskich 
boiskach, może wydać się naiw
ne, tym bardziej, że na tle „Ku
źni” drużyna z Oławy zaprezen
towała się mizernie. W Jaworze, 
mając już zapewniony awans, 
mogła grać bez żadnych psychicz
nych obciążeń. Wiadomo, że są to 
najlepsze warunki do pokazania 
pełni swoich piłkarskich umiejęt
ności. Tymczasem drugoligowcy 
pokazali, że są zupełnie przecięt
nymi, nawet na trzecioligowe wa
runki, piłkarzami. Skąd więc tak

krzyżówka

POZIOMO: 1) niezamożny szlachcic; 
8) siostra Balladyny; 9) urządzenie do 
pieczenia mięsa; 10) arteria; 13) prze
wodzi bodźce; 15) zbir; 18) uczulenie;
17) odpad przy obróbce skrawaniem;
18) pryncypał; 19) drewniana ręko
jeść; 20) poczucie osobistej godności; 
22) mieszkaniowa dzielnica Warszawy; 
24) wysiaduje kurczęta; 27) rybie go
dy; 28) zimowy sprzęt sportowy; 29) 
neutralizuje ścieki.

PIONOWO: 1)S skrajny pesymizm; 
2) szaty; 3) szef w klasztorze); 4) kon
tynent; 5) odporność na przeciwności; 
8) do spania; 7) przeciwnatarcie; 11) 
miasto wojewódzkie nad Wisłokiem; 
12) prymitywne urządzenie oświetle
niowe; 14) przepływa przez Poznań; 
15) pańska na pstrym koniu jeździ; 
21) melodia na pochód; 23) krwawy 
cesarz rzymski (37—88 r.); 24) produkt 
odgazowania węgla kamiennego; 25) 
np. jabłko; 26) żona Henryka Poboż
nego.

W. Cz.
WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 

deślą prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki w  terminie 10 dni od daty u- 
kazania się numeru „PF”, rozloso
wane zostaną następujące nagrody 
książkowe: Johannesa Mario Simmela 
„Afera Niny B .” oraz Aleksego K. 
Tołstoja „Książę Srebrny”.

zdecydowana przewaga nad „Ku
źnią” i pozostałymi rywalami?

Odpowiedź może być tylko je
dna — drużyna z Oławy prze
wyższała ich zdecydowanie tzw. 
możliwościami organizacyjnymi. 
Na własnej skórze odczuli to ja
worscy zawodnicy jesienią w 
Oławie. W Jaworze dodatkowe 
działania „organizacyjne” nie by
ły już potrzebne. Przyznam, że 
ze zdziwieniem przeczytałem nie
dawno w „Gazecie Robotniczej” 
wypowiedź trenera „Moto-Jelcza” 
na temat szans jego drużyny w 
drugoligowych bojach, szczególnie 
w obliczu zapowiedzianych zmian 
w systemie rozgrywek. Obawia 
się on „koalicji górniczej”, zapo
minając jakby, że sam jeszcze 
nie tak dawno tworzył „koalicję 
samochodową”. Czyżby już z gó
ry przekreślał szanse swoich pił
karzy w tej rozgrywce?

Wracając jednak do meczu trze
ba powiedzieć, że było to widowi
sko dość interesujące, ale tylko 
do przerwy. Obie drużyny toczy
ły w tym czasie bardzo wyrów
naną walkę z nieznaczną przewa
gą „Kuźni”. Jaworscy piłkarze 
atakowali z ogromnym animu
szem, stwarzając pod bramką go
ści mnóstwo doskonałych sytua
cji. Nie sposób nawet policzyć, 
ile razy rozlegał się wśród kibi
ców jęk zawodu, kiedy wszyscy 
widzieli już piłkę w bramce prze
ciwnika. Tymczasem mijała ona 
ją o kilkanaście centymetrów lub 
w ostatniej chwili któryś z za

wodników gości zdążył jeszcze 
przeszkodzić w oddaniu celnego 
strzału.

Brak zdecydowania, zimnej 
krwi i nieco szczęścia pod bram
ką przeciwnika zemścił się srogo 
na piłkarzach „Kuźni” na 5 mi
nut przed przerwą. Wtedy to naj
lepszy na boisku, a na dodatek 
najstarszy zawodnik K. KALIŃ
SKI znakomitym strzałem z rzu
tu wolnego pokonał H. KA
SPRZAKA. Zamiast więc wyso
kiego prowadzenia, zrobiło się 
0 :1.

Po przerwie ataki jaworskiej 
drużyny nie były już tak dyna
miczne i nie siały zamieszania 
w szeregach obronnych „Moto- 
-Jelcza”. Obrońcy gości z łatwo
ścią radzili sobie z grającymi 
jakby bez przekonania napastni
kami. Zresztą zabrakło go chyba 
wszystkim zawodnikom „Kuźni”, 
gdyż wyraźnie spuścili z tonu, 
oddając inicjatywę przeciwniko- 
ki. On właśnie był w tym okre
sie bliższy podwyższenia rezul
tatu, niż jaworzanie wyrównania. 
Do końca meczu nic się już nie 
zmieniło, chociaż kibice bardzo 
na to czekali.

Przed spotkaniem odbyła się mi
ła ceremonia podziękowania tre
nerowi WALDEMAROWI WÓJ
CICKIEMU przez zawodników za 
wspólną pracę i osiągnięte wyni
ki. Wręczyli mu okazały puchar 
i wiązankę kwiatów. Sprawa jego 
odejścia z klubu została przesą
dzona. Szczegóły w najbliższym 
czasie. (m)

ROZWIĄZANIE krzyżówki historycz
nej z numeru 10 ,,PF” : p o z i o 
m o  — 1848. 1121, 1131, 1945, 1864, 1831, 
1435, 1919, 1314. 1789, 1411, 1621, 1717,
1466, 1809, 1000, 1384, p i o n o w o  —
1815, 1811, 1241, 1364, 1181, 1939, 1814,
1432, 1924, 1386, 1710, 1921, 1141, 1660,
1713, 1704, 1605, 1882.

NAGRODY wylosowali: książkę Mi
chała Choromańskiago „Szpital Czer
wonego Krzyża” — KRZYSZTOF 
WOLF z TM-4 oraz książkę Stefana 
Smalisa „1000 słów o modelarstwie” 
KAZIMIERZ GAŁUSZKA z M-l.
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Narzekają
zapominalscy

S łyszy  się coraz częściej narzeka
nia na działalność kom isji ds. prze
strzegania porządku i zabezpieczenia  
mi&nia w  zakładzie. Przedstawiciele  
w ielu kom órek organizacyjnych tw ier
dzą, że członkow ie kom isji „czepiają” 
się. Nasze zdanie różni się jednak  od 
tych  opinii.

Otóż z w ielu  w ydziałów  w ylosow a
nych  do skontrolow ania posypały się 
nagle zlecenia na w ykonanie  różne
go rodzaju prac. N ajw ięcej skierow a
nych  jest do in w estyc ji i adm inistra-

Olśnienie
Pracownicy, jednego z wydziałowi 

gdy przyszli w  poniedziałek 30 mar 
na pierwszą zm ianę, nie mogli 
rientow ać się, co się stało. Na ictl 
w ydziale> zrobiło się jaśniej! Z nicdO' 
w ierzaniem  patrzyli na dach M11 
kuźn i, czyżby  go zerwano? P rzyczyń  
była zupełn ie inna. ZSM P-owcy  
m yli brudne dotąd św ie tlik i i t0. 
sprawiło, że cały w ydzia ł tonął W 
słońcu.

Spore zm artw ienie m iał jedyn ie  kć' 
rów nik  — „teraz trzeba będzie V°\ 
sprzątać na dole” — stw ierdził. ZW  
widać było bałagan.____________

zezem

Kariera
ROBIENIE K A R IE R Y  było u  nas 

przez w iele lat n iezbyt m ile w idzia
ne. Zresztą „Słow nik języka  polskie
go” niejednoznaczniet określa znacze
nie tego w yrazu. D efin iu je go jako  
„powodzenie w  życiu , zdobyw anie co
raz w yższych  stanow isk w  pracy za
w odow ej, naukow ej, społecznej itp., 
osiąganie jakiegoś celu zapew niające
go dobre w idoki na przyszłość; do
bra pozycja życiow a”. W łaśnie robie
nie kariery  łączono z drobnom iesz- 
czańskim i pozostałościami kapitalizm u, 
niezgodnym i z nową ideologią. Osią
ganie dobrej pozycji życiow ej, oczy
wiście łączyło się m .in . z grom adze
niem  pieniędzy iub dóbr m aterial
nych , a to n ie było najlepiej trak to 
wane. Natom iast zdobyw anie w yższych  
stanow isk mogło być związanej z w y 
gryzaniem  kogoś innego, k to  osiągnął 
ju ż jakąś pozycję.

Nic w ięc dziwnego, że karierę łot- 
czono raczej z karierow iczostw em . 
W tym  przypadku  defin icja , zawarta  
w tym że  słow niku , jest ju ż bardziej 
jednoznaczna. K arierow iczem  bowiem  
określa się ,,człow ieka, którego głów
nym  celem  w  życiu  jest zrobienie ka
riery, dążącego bez skrupułów  do su k
cesów życ io w ych ”. Dla takiego osob
nika  w ygryzanie, kopanie pod k im ś  
dołków , urządzanie się kosztem  in 
nych  w  jego pojęciu jest norm alne, 
dozwolone.

Teraz z kariery  jakby  zd ję ta  zo
stała infam ia. Jej potępianie spo
wodowało bow iem  wiele szkód. Lu
dzie w yzbyw ali się am bicji dążenia 
do w ytyczonych  sobie celów, ich o- 
siągania. Kariera ludzi, jeśli n ie jest 
połączona właśnie z karierow iczów - 
stw em , pow inna przynosić korzyści 
społeczeństwu. W yzw ala bow iem  in
w encję, pobudza do działania, a tego 
nam  w  kra ju  bardzo brakuje. N ie
dawno naw et jeden z w iceprem ierów  
nie wypierał się w  telew izji, że zro

bił karierę. M.in. drugi etap refoTlM) 
gospodarczej w ym aga przeróżnej H1*' 
c ja tyw y  w  na jrozm aitszych dziefó*' 
nach działania i od w szystk ich  gf^% 
społecznych, zaw odow ych itp . Ale 1 
tym  jest właśnie nie najlepiej.

Jakby  bardziej liczyło się iośród 
zainteresow anych robienie karleć  
pionow ej, tzn. awansowanie na c°' 
raz w yższe  stanowiska. Może to 
zdobycie fu n kc ji brygadzisty, ^  
strza, k ierow nika , dyrektora  itd . Ale> 
oczywiście tych  w yższych  s ta n o w i  
jest m niej, w ięc nie w szyscy mo9^ 
liczyć na awans. Często zresztą, )°* 
bywało, połączony był on z obniż0' 
nlem  zarobków. N iejednokrotnie  
,,karierę” robiło się pod presją nV 
kazu.

M niej popularny, jest awans pozi°' 
m y. Łączy się bow iem  ze zw iększ 
nym  w ysiłk iem  bez e fek to w n ych  n<l 
zew nątrz i łatwo dostrzegalnych °' 
znak. Polega bow iem  na ciągłym  d0' 
skonaleniu swoich kw a lifikacji i ra' 
czej tw órczym  w ysiłku . A by  
skać lepszą pozycję życiową, leps?e 
dochody, trzeba w ykazać się różnił' 
m i pom ysłam i, w ynalazkam i, pro) 
tami racjonalizatorskim i, uspraioni°' 
niam i także w  sferze organizacy)0^  
itp. Nie m ożna już liczyć tylko  0<i 
spędzeniu ośm iu godzin w pra°9‘ 
W idocznym i w ZKiM R tego oznak0' 
m i może być ostatnio przyznaioo 
inżynierom  i technikom  ty tu łó w  spe' 
cja lizacyjnych.

Ale granica pom iędzy karierą a ' 
rierow iczostw em  jest bardzo cien^0' 
Przy robieniu te j p ierw szej bardt0 
łatwo można zapom nieć o moralny 
hamulcach, przekroczyć okreśiow  
granice. Moim jednak  zdaniem , 
rlera to nie ty lko  zdobycie doraźn 
ko rzystne j pozycji życiow ej, na 
w miarę uczciw ym i środkam i. TrZe 
ba tak  ją zdobywać i tak  dział0, ’ 
aby rzeczyw iście pozostawić po s°^\ 
jakiś dorobek p rzyda tny  społecz0° 
stw u czy choćby ty lko  pew nej 
grupie. Idzie w ięc o to, aby u tr  
lić się w pamięci w spółczesnych i V0' 
tom nych z korzystn e j strony, a )e* 
kariera ma w ym iary znacznie wyżSi,C 
rangą, przejść w ręcz do historii. 
ste ty , na tych  na jw yższych  szczebl°c 
nie m am y, nie ty lko  zresztą u) n(l' 
szym  kraju , w ielu pozy tyw n ych  Pr^ '  
kładów. Zdecydow anie częściej 0 
chodzący z takich  czy  innych  u)Z91̂  
dów z& stanow isk utrw alają  się 
pamięci właśnie z negatyw nej strO0?' 
Choć sam i osiągnęli „dobrą pozD™. 
życiow ą”, okazali się, ja k  widać, r<l/ 
czej karierow iczam i. Robienie  
ry  prowadzi bowiem  do z a d u f / 
w  sobie, a w ted y  ju ż o błędy, ^  
rzadko ciężkiego kalibru, nietrnd0
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